ROSSANA 
PODESTA 


Szczęśliwego Nowego Roku ! 


© NR I [891) © ROK XXI © 2 STYCZNIA 1966 © CFNA 2507: a 


L ALTA w 2 A Ao kkk W 


vv 


TILIVIIE "w" LLLULILLW 


OTKANIA 


e TYDZIEN W FILMIE w LIUZIFIN vw 


1 ROZMÓWKI 


Reżysera Zbigniewa 
spotykam -w Wytwórni 
Oświatowych w Łodzi. 


UNESCO film o 
jest gotowy. 


być wysłana do Paryża. 


i a E. 


KUR A FOR ZY 


'ro nowy film „Czołówki”, 


UWAGA! STUDIUM 
"FOTOGRAFII 
1 FILMU 


W celu — podniesienia 
kwalifikacji — instruktorów 
prowadzących amatorskie 
zespoły fotograficzne i 
filmowe, Centralna Porad- 
nia Amatorskiego Ruchu 
Artystycznego — organizuje 
Studium Fotografii | Fi 
mu. 


Od kandydata na_Stu- 
dium wymagane będzie co 
najmniej wyksztalcenie śre- 
dnie, skierowanie przez 
cówkę kulturalną. w której 
Jest zatrudniony oraz zło- 
żenie egzaminu wstępne- 
go z wynikiem _przynaj- 
muiej  doóstatecznym. W 
pierwszej kolejności przyj- 
mowani będą _ pracownicy 
kulturalno - oświatowi | z 
wyższym _ wykształceniem 
oraz czynni _ instruktorzy 
amatorskich zespołów t 
tograticznych i filmowych. 


Nauka na Studium trwa 
2 4 pół roku i składa się 
2 trzech sesji w. roku, 
trwających łącznie 28 dni, 
oraz pracy własnej w do- 
mu. 


Bliższych informacji u- 
dziela Sekcja Filmu i Fo- 


togralii PARA, Warsza- 
wa, ul. Senatorska 13 
tel. 26-50-42, w godz. 9.40— 


15.00. 


324 


Bochenka dlug 
Filmów na, 
Pytam, 

czy realizowany przy współpracy 
uniwersytet: 

jamiast_ odpowie- 


poświęcony 
opickunów mlodycn przestępców sprawują 
czas na pracę wychowawczą wśród swoich podopiecz 


„UNIWERSYTETY” GOTOWE 


była tym bardziej żmud- 
z powodu szczupłości eki 
py” przywieźliśmy materiał „nie- 
klapsowany" 


Kolejny, XI 


mów Krótkometrażowych w Tours odbędzie się 
w dniach 19-24 stycznia. Polsk: 
„To jest jajko* Andrzeja Brzo- 
„Moja ulica" Da 
icytacja” Mariana Marzyńskiego, „Gdzie jest 


festiwal filmy: 
zowskiego, 


ten wielki las' 
„Allegro vivace* Anatola Radzinowicza i ..Litz- 
mannstadt-Getto" Daniela Szylita 


NAD CZYM PRACUJĄ ? 


Witold Giersz realizuje animowany film 
satyryczny „Kartoteka” 


riusza Lecha 


Maria Kwiatkowska 
ment montażowy „Nie tylko o modzie. 


ho wadził 
by uzgodnić tekst 
dzi — oirzymuję zaproszenie na W sumie — nad 
roboczy przegląd kopii, która ma pracuję ponad rok. 


— Chodziło 


problemom trudnej młodzież, 
ludzie w mundurach, przeznać 


PRZED FESTIWALEM W TOURS 


ogromnie 
Niemniej, 
wypadkach trzeba 


— Dysponowalismy 
bogatymi materiałami 
w. pewnych 
odstąpić od pierwotnych 
ń. Dokumentację prze: 
prowadziłem jedynie w części 
ośrodków europejskich — zdarza- 
ły się więc i niespodzianki: na 
przykład w Paryżu trafiliśmy na 
strajk studentów — nie wpusz- 
czono nas w tym czasie na teren 
miasteczka uniwersyteckiego. Na- 
tomiast już podczas podróży do- 
wiedzieliśmy się o _ oryginalnie 
obchońzonym święcie uniwersy- 
tetu w  Leydzie, co w jakiejś 
jerze wzbogaciło nasze mate- 
riały, 
— Film powstał przy udziale 
dwóch departamentów UNESCO: 
) uniwersytetów oraz informacji 
4 wizualnej. W jaki sposób będzie 
rozpowszechniany? 


UNESCO zapewnia - rozpow- 
szechnianie w programach —tele- 
wizyjnych wszystkich krajów 


członkowskich (opracowano czte- 
ry. wer: komentarza: francu- 
ską, hiszpańską, rosyjską i an- 
gielską) na bardzo korzystnych 
dla nas warunkach finansowych. 
— Czy przywiózł pan z tej po- 
dróży jeszcze inne filmy? 

— Dwa. „Temat: Wiedeń! 
czarno-biały” dokument_prezentu- 
jący stolice Austrii — oraz kolo- 


Nastepnie przepro- 
konsultacje w UNESCO, 
komentarza. 
filmem tym 


panu o _ zrealizo- 


— Z naszej wędrówki po Euro- wanie filmu ukazującego kontal- A k h 
pie wróciliśmy w końcu lipca. ty między poszczególnymi uni- nych polsko-włoskich. Przed- 
To znaczy: operator Janusz  wersytetami i uczonymi w prze- one waty matinUcKioCUsIETg 
Czecz, hisloryk Maria Zdzito-  szłości, a więc — W efekcie — sięgają XII wieku. Nie pomi- 
WIEC ierowca Anloni oJarecz  filmuc o: Jednóści naukli świato:  neliśmy, oczywiście, pamiątek po, 
Ki, no'i ja. Praca nad zmonto- wej. Czy fe założenia udało się |" wieżu, 

waniem maieriału trwala bardzo spełnić? Rozmawiała: E.S-W 


dzynarodowy 
gicznych, F 


[i 
Ie 


jet 


stępuje: 


poszanowania 


mów. 


3 lutego odbędzie się we Florencji VII Mix 
rzegląd Filmów Etnograficznych i 


czwariki, soboty 
Joza* Tadeusza_ Jawor: 
za, „Kubalonka! 
Daniela Szylita. 


Krystyny Gryczełow 


biorących udział w realizacji filmu, których 
przyczynił się do powstania dzieła filmowego. Wyrazem tego 
jest zamieszczanie ich nazwisk w napisach czołowych file 
Dr. Aleksander 
„Historia żóttej 


KUPILIŚMY 


OPERACJA Y". Barwna komedia ra- 
dziecka składająca się z trzech nowel, 
których bohaterem jest student przeży= 
wający różne Kłopotliwe przygody. 
Druga nowela — „Obsesja”, wyświetlana 
oddzielnie na _ ubiegłorocziym festiwalu 
w Krakowie, zdobyła Srebrnego Smoka. 
Grają: Aleksander Demlunienko. Alek 
siej Smirnow i Nikolaj Pugowkin. Rea- 
lizacja: Leonid Gajda). 


„SZCZYTY ZDRADY”. Włoski film nar 
welowy. ukazujący cztery niecodzienne 
przygody zdrady  malżeńskiej. Całość 
utrzymana w tonacji komediowej. Gra- 
ją: Ugu Tognazzł, Bernard Blier, Miche- 
le Mercier, Charies Aznavour, Claire 
Bloom. Monica Vitti i Jean-Pierre Cas- 
sel. Reżyserowali: Marlo Monicelli, Elio 
Petri Franto Rossi i Luciano Salec 


„ZAGUBIENI*. Francuski film psu- 
chologiczny: romans mężatki ż młodym 
mężczyzną — na tle współczesnego Pa- 
ryża, W rolach głównych: Michele Mor- 
gam, Jean-Loułs_ Trintignani, Catherine 
Rouvel. Reżyserował Jacques Robin, 


ZIELONY OGNIK*. Przygody ta 
kdrza obwożącego po Moskwie d; 
czynę z prowincji. Radziecka komedia. 
w której graja: Aleksiej Kuzniecow, 
wietłana Sawietowa, Anatolij Pupanow. 
Reżyserował Wilen /Azaro. 


„INSPEKTOR". Jugosłowiańska kome- 
dła satyryczna. Fryzjer wpada przy” 
padkowo na trop gangu gospodarczego 
w wielkim zakładzie przemysłowym. 
Realizacja / Milo _ Dukanovica. Grają 
Liubisa Samardżie. Slobodan /Perobie. 
Pawle Vużisić, 


jpejolo- 
zgłosiła na tę imprezę filmy: ..Wtorki 
skiej. „Byłem kapo* 
lego, „Na progu” Kazimierza 
Janusza Kidawy i „Litzmannstad 


ZESPÓŁ ILUZJON WYJAŚNIA 


W związku ze sporem, jaki wynikł wskutek nie zamieńz- 
czenia w napisach czołowych filmu „Historia żółtej ci 

ki* nazwiska konsultanta 

Zespół Realizatorów Filmowych ILUZJON wyjaśnia co na- 


jem 
dr Aleksandra Swieżawskiego. 


Zespół Realizatorów Filmowych ILUZJON, jak i inne ze- 
spoty realizatorów fihnowych. 
osobistych praw autorskich wszystkich Osób, 


przywiązuje dużą wagę do 


kład twórczy 


Świeżawski uczestniczył w realizacji filmu 
ciżemki* w charakterze konsultanta histo- 
iyczno-obuczajowego. Pominięcie jego nazwiska w napisach 


czołowych filmu nastąpiło na skutek niedopatrzenia 


Rolę społecznych 
je cały wolny 
Kamieńs| 


ych. Reżyserem filmu j 


Międ Festiwal Fil- 


n: 


dowy 


zglasza na ten 


luty - Halladin. 


Andrzeja  Piekutowskiego. 


— według scena- 
Pijanowskiego. 


ukończyła doku- 


Wyks:zystując materiały archiwalne z 
ostatniego dwudziestolecia, realizatorka 
mówi 0 przemianach obyczajowych 


i atmosferze tych lat. 


Kazimierz Mucha zrealizował ostatnio 
etiudę 
Skale”. Tematem jest muzeum w zamku 


barwną 


w Pieskowej 


Wiceminister 


został odznaczony Złotym Medalem z Wstęgą C: 
Odzńacienie to żostało przyżnane :a 


stwa Współpracy Międz 


Koncert w Pieskowej 


Skale. 


Podając powyższe do wiadomości — Ze. 
Filmowych ILUZJON 
wol w poszanowaniu praw autorskich. 


Kullury i Sztuki Tadeusz 


narodowej. 


pół  Realizatorów 
swej najlepszej 


pragnie dać wyrć 


ZA ZASŁUGI W ROZWOJU PRZYJAŹNI 


Zaorski (na zdjęciu z lewej) 


cnosłowac 


zasługi w rozwoju przyjaźni i współpracy między obi krajami. 
Dekorucji dokonał ambasador CSRS w Polsce. Oskar Jeleń. 


go Towarzy- 


j 


PARYŻ WIDZIANY PRZEBZ.. 


lody producent francuski, Barbet 
Schroeder, zaproponował sześciu re- 
żyserom nakręcenie sześciu piętna- 
stominutowych nowel filmowych, 
stawiając im tylko jeden warunek: miejscen: 
czy też tłem akcji winna być jedna z dziel- 
nic współczesnego Paryża. Schroeder zapro- 
sił do współpracy: Jeana Daniela Polleta, 
Jeana Roucha, Jeana Doucheta, Erica Roh- 
mera, Jean-Luc Godarda i Claude'a Chabro- 
la — realizatorów o znanych a nawet głoś- 
nych nazwiskach. Wszyscy oni —- zdaniem 
producenta — hołdują dewizie, że „nowoczes- 
ny film to film autorski 
W ten sposób powstała autorska składan- 
ka filmowa (na szesnastomilimetrowej taś- 
mie Eastmancolor), którą pokazano po raz 
pierwszy podczas ostatniego festiwalu w 
Cannes, w ramach tak zwanych pokazów 
komercyjnych. Na paryskie ekrany film 


wszedł przy końcu ubiegłego roku i dopiero 
teraz zaczęto o nim pisać w całej prasie 
francuskiej. 

Spójrzmy więc na stolicę Francji oczyma 
autorów filmu. 

W noweli Jeana Daniela Polleta „Rue 


Saint Denis” (centrum prostytucji) nieśmia- 
ły pomywacz z lichej restauracyjki zdobywa 
ię na odwagę i luksus zaproszenia dziew- 
czyny lekkich obyczajów do swej skromnej 
kawalerki. Częstuje ją kolacją, próbuje ka- 
wić rozmową, podsuwa gazetę, odwlekając 
wszelkimi sposobami decydujący moment. 
Nagle — na skutek spięcia — gaśnie świat 
tło. Ciemność niewątpliwie doda młodemu 
zyźnie animuszu... 

Jean Rouch w luźno montowanych, świa- 
domie niedbałych obrazach pokazał tragicz- 
ny wypadek na Gare du Nord (tytuł noweli). 
Mężczyzna zaczepia kobietę. Grozi, że popel- 
ni samobójstwo, jeśli ona go odtrąci. Kobieta 
odchodzi, mężczyzna rzuca się pod pociąg. 

Do dzielnicy arystokratów, dyplomatów 
cudzoziemców przenosi nas w „Saint-Ger- 
main-des-Pr' Jean Douchet. Mloda Ame- 
rykanka, Katherine, dała się uwieść Jeano- 
wi, który nazajutrz ją opuszcza. Wieczorem 
Katherine poznaje Raymonda; tym samym 
wozem zawozi on ją do tego samego mie- 
szkania, w którym spędziła noc z Jeanem. 
Raymond jest synem »mbasadora i do niego 
faktycznie należy samochód i mieszkanie. 
Jean pozuje do męskich aktów w Akademii 
Sztuk Pięknych i jest przyjacielem Ray 
monda. Ale co wie łączy obu tych 
mężczyzi 

„Plac Gwi; Rohmera to dziwna 
przygoda handlarza krawatów. W drodze do 
miejsta pracy, przechodząc przez ten plac. 


pokłócił się z jakimś przechodniem i uderzył 
go; ten upadł zemdlony.  Bohater,* będąc 
przekonany, że zabił, nie pokazuje się na 
Placu Gwiazdy do chwili, gdy zobaczy swo- 
ją rzekomą ofiarę, jak w pijackim zapamię- 
taniu atakuje jakiegoś nieznajomego czło- 
wieka 

„Montparnasse-Levallois" zrealizował Jean- 
Lue Godard. Bohaterka wysłała dwa li- 
sty do swoich kochanków i lęka się, że po- 
yliła koperty. Tylko jednemu z nich chcia- 
ła wyznać namiętną i wierną miłość. Obaj 
jednak po otrzymaniu listów zrywają z nią. 
Żadnej pomyłki nie było, lecz bohaterka — 


Sądy krytyki o walorach poszczególny 
nowel są dość rozbieżne. Wyżej stawia się na 
9g6l ich stronę formalną, natomiast tematy- 
kę ocenia się jako marginesową. 


Zgodne i gorące pochwały padły przede 
wszystkim pod adresem  kąśliwej * satyry 
Chabrola, który — jak pisze Pierre Ajame 
w „Les Nouvelles Litterajires" — „wycina 
burżuazji jeden 2 najdawniejszych i niszczą- 
cych ją nowotworów: raka sytej głupoty”. 
Gilles Jacob w „Cinema 65" chwali nato- 
miast Polleta za humor i inwencję w odtwo- 
rzeniu atmosfery ulicy Saint Denis. 


Chociaż w stosunku do pozostałych auto- 
rów opinie są bardziej rozbieżne, film stał 
się niewątpliwym wydarzeniem w obecnej 
sytuacji francuskiej kinematografii. Przede 
wszystkim uderzająco niski był budżet fil- 
mu: suma 300 tysięczy nowych franków (60 
tysięcy dolarów) ta mniej więcej piąta część 
kosztów „średniego” filmu o przeciętnych 
możliwościach eksploatacyjnych. Okazało się, 
że ani limity finansowe, ani użycie 16 :mm 
nie zniechęciło realizatorów. Pociągnęła ich 


Wyciął burżuazji nowotwór 


Claude 


mimo woli — 
podwójną grę 

Miejscem akcji noweli Claude'a Chabrola 
„Niema” jest XVI dzielnica Paryża, zamie- 
szkała przez bogatą burżuazję. Nie zważając 
na obecność syna, pan (gra go sam rcżyser) 
i pani domu ustawicznie się ze sobą kłócą. 
tym ostrzej i mniej wybrednie, że pan lubi 
zaczepiać pokojówki. Mlody chłopak zatyka 
sobie uszy specjalnymi wiładkami, by nie 
aglych awantur. Pogrążony w blo- 
miej ciszy nie słyszy nawet wołania matki o 
pcmoc; matka wskutek nieszczęśliwego w 
padku umiera. 


zdradziła 


ię i ujawniła swoją 


Chabrol z 


żoną 


bowiem artystyczna przygoda. zaufanie oka- 
zane przez producenta, a przede wszystkim 
pełna swotoda twórcza 


A. dystrybutorzy — nie bez zdziwie! 
stwierdzili, że już w pierwszym miesiącu 
rozpowszechniania producent pokrył swoje 
wydatki i film zaczyna mu dawać wcale po- 
każny zysk. 


"r. K. 


„Paris vu par...” film produkcji francuskiej 
reż. reż. Jean Daniel Pollet, Jean Rouch. Jean 
Dotchet, Rohmer, Jean-Luc Godard, Claude 


Chabrol 


KOMENTARZ DO KLASOWEGO | „Jest to nauka pogodzenia się £ 

KOMPROMISU losem, akceptacji realność 

| mężczyzna znajduje wi 
Jerzy Kossak w artykule „Dwa | satysfakcję w sytuacji, która by- 
(KULTURA 'nr_ 51 OS ła dla niego nieznośną niewo 

film Luchino Viscon- | Ten wniosek jest nowością w 
liego z powieścią di Lampedusy. | sztuce awangardowej, w której 
Zdaniem nu dzieło filmowe | ; nacisk pada zwykle na ubsurdal- 
musiało być koczeniem dla | | ność życia. Film japoński nie tyl- 
tych czytelników książki. "którzy | | DZ OROCCZ DAL 

U zana powieść p3y2 | lorwi Mlanstw politycznych | KA nr 56/65) uznaje dzieło Teshi- | spgdziewany sens” 

CENĄ o określonej pesymi- | nowej władzy (..). Dal także o- gahary za zjawisko unikalne. Kry- | Ś Ę 

im bowiem paoriozoficznej | braz przeprowadzki przegrywają- | tyk przypisuje japońskiej kulty Trudno kwestionować wymowę 
ilm bowiem pomija warstwę | cych do nowego porządku klaso- | rze szczególny geniusz adaptacyj- | artystyczną filmu, który „nie ma 
oną ęsiczna powieści 1 lej ża” | wego. Narzucii taką wizję, która | ny. ponieważ omawiany IM pe | bodaj minuty nie nacechowanej 
sora nonacie „Porzuca historio- | wydobywa calą socjalną ostrość | sluguje się wysokiej klasy współ: poetycką intensywnością”.  Jed- 
a ać bistorię. Rezygnuje | powieści. Uczynił z ekranoweja- | czesną  fotośralią, nerwowym, nakże — po otrząśnięciu się z czy- 
madka on syntezy duchowego M-/ | daptacji «Lamparta» — najstyn- | „nowofalowym” montażem, po sto emocjonalnych wrażeń — mo- 
padku (...) południowowłoskie. niejszej włosktej powieści XX wie- | da ciężki klimat psychologiczny | żna by zgłosić wątpliwości czy 
rystokracji — czy arystokracji fe- ku — film historyczny, górujący , dramatów Sa tre'a, refleksyjność stanem „nie- 
udalnej w ogóle — na rzecz syn- w każdym razie nad artystyczną | i metatorykę przypomina znośnej niewoli" nie oznacza wy- 
tezy polityczno-społecznega kom- miernotą i ideową płaskością za- | Becketta muszonej rezygnacji z zamierzeń, 


| 
| 
promisu. | 
| 


twory Kafki i 


| 
| pogodzenie się ze 
I 


shodnich monumentalnych kostiu- | przemieszanie tych -sklad ZM 
WisconGd=Ś pic: zakończe. | Mmowych «shows," z ż (..) Qoje ca- | Ważniejszych niż syzytowy trud 
niu Kossak — 'odezylal »Lampar: | tość nosięhiona, pelna treści, | walki z ruchomymi piaskami przy 
(ER o dzieło dające mądry ko- | 7 | przejmującą, czego nie potrafił pomocy pary rąk i łopaty. Jeśli 
$ | UNIKA | każdy z tych elemen(ów oddziel. | dodać, że dzieje” się.to w erze 
mi z do historii klasowego I m e! p: ej 
il to wszystko, co starali się w | W recenzji z głośnego filmu ja- | 3 a pię wydawać pioż 
dohyć powieści bardziej wni pońskiczo „Kobieta z wydm” — | Myśl przewodnia filmu — zda- EZIO ZE 

kliwi jej krytycy (..). Dał obraz | Zykmunt Kałużyński (POLITY- | niem krytyka — jest prosta: KAPPA 


I am pośród miasta” Haliny Bielińskiej jest to 

S historia mężczyzny dobiegającego czterdziestki. 
" „Konrad — mówi autorka — należy do po- 
kolenia postarzałych Kolumbów. Zagubiony, narcyzo- 
jest romantykiem. Byłby trochę Maćkiem z 
„Popiołu i diamentu”, gdyby tamten wówczas nie 


Jesteśmy więc w kręgu starego, dobrze znanego te- 
matu. Gdyby Maciek żył... Cóż by takiego się stało? 
Jeśli wierzyć reżyserom — Maciek byłby na pewno 
człowiekiem samotnym, nieprzystosowanym do żyć 
zagubionym w kompleksach. Taki w każdym razie 
jest inżynier Konrad z filmu Bielińskiej. Bohater nie 
umie ułożyć sobie życia, czuje się obco w pracy, po- 
rzuca więc swą przyjaciółkę i wyjeżdża na dwa lata 
do Iraku. Ma jednak pecha. Odjazd samolotu zostaje 
w ostatniej chwili przełożony o jedną dobę. Jak te- 
raz spędzić dwadzieścia cztery godziny w Warszawie, 
kiedy mieszkanie oddało się w dzierżawę młodej pa- 
rze, a znajomi przyjmują bohatera jak osobę niepożą- 
daną. Pozostaje stara przyjaciółka Ewa, ale jak na 
złość nie ma jej w domu. Konrad włóczy się więc bez 
celu po Warszawie. 


Scenariusz napisany przez Ireneusza Iredyńskiego 
akcentował samotność człowieka zagubionego w gwa- 
rze ulic, w tłumie zaaferowanych ludzi, W realizacji 
rzecz się załarła. Warszawa jest tu miastem tętni 
cym życiem, niemal radosnym — aż dziw bierze, że 
znalazł się ktoś tak ospały i denerwująco milczący. 
W co mamy uwierzyć? W zawód miłosny bohatera? 
Ze strzępów wspomnień pojawiających się w migaw- 
kowych skrótach dowiadujemy się, że przyjaciółka 
wykazywała dużo dobrej woli. Zdradza swego kochan- 
ka dopiero po blisko dwóch godzinach akcji, kiedy teh 
błąka się na schodach pod jej drzwiami, a wszystko 


wskazuje na to, że jest już w Iraku i przygoda się| 
skończyła. Bielińska nie interesuje się motywacją po-| 
stępowania bohaterów, woli pokazywać obrazki z 
natury. | 

Ale nie tylko nieudana miłość gnębi inżyniera. Nad| 
jego myślami ciąży pamięć wojny, dawnych tragicz- | 
nych przeżyć. Oto nagle bohater trafia w czasie swej) 
wędrówki pod Ścianę śmierci, gdzie masowo rozstrze- | 
liwano mieszkańców Warszawy. To znów spotyka w/ 
barze przygodnego pijaka, który opowiada swojej 
wspomnienia partyzanckie. „Szczerbiec jestem — wy-| 
krzykuje. — Pan wie, kto to był sławny Szczerbiec?”.| 
Pijak zwierza się ze swych kłopotów zawodowych, 
opowiada o utarczkach z żoną... 

Film Bielińskiej nie wnosi żadnych nowych szcze- 
gółów do biografii pokolenia Kolumbów. Bohater jest| 
tak samo bezradny i wyobcowany jak chłopak z „Nikt 
nie woła” Kutza albo inkasent gazowni z noweli Waj-| 
dy w „Miłości dwudziestolatków”; jak wielu innych| 
chłopców z tragicznego pokolenia wojennego, którzy| 


JANUSZ SKWARA 


Iwudziestolecia zdążyli przytyc, posiwieć,| 


w okresie 
nie potrafili jednak ułożyć sobie Życia osobistego U 
zawodowego. | 


Czy jest to obraz prawdziwy? Należy wątpić. Zbyt) 
dużo w nim rysów szablonowych, powtarzających się| 
gestów ekshibicjonizmu, wydumanych spekulacji my-| 
ślowych. Oddajmy jednak filmowi Bielińskiej spra 
wiedliwość. Otoczenie Kolumbów oglądamy teraz w) 
innym świetle. Chłopak z „Nikt nie woła” nie potrafił 
znaleźć wspólnego języka z ukochaną, bo napotykałj 
jej stały opór. Podobnie miała się rzecz z wyśmia-| 
nym przez dziewczynę inkasentem w „Miłości dwu-| 
dziestolatków”. W „Sam pośród miasta” jest inaczej.| 
W końcu znajdzie się życzliwa osoba. która zrozumiej 
inżyniera. Jest nią młoda, osiemnastoletnia Basia —| 
dziewczyna zabawna, naiwna, ale wrażliwa i umieją-| 
ca myśleć. W ostatniej chwili zjawi się na lotnisku 
i bohater upewni się, że pozostawia w kraju kogoś| 
bliskiego, kto będzie na niego czekać. | 


Kolumbowie są więc nadal nieprzystosowani, ża- 
kompleksieni. Na szczęście jednak rośnie młode po-| 
kolenie, które się nimi zaopiekuje. Możemy odet-| 
chnąć. 


„Sam pośród miasta” (Polska) reż. Halina Bielińska | 


Gdyby Maciek żył... 


Ewa_ Wiśniewska 


Zbigniew Cybulski 


dradzona ziemia” 

jest to film lichy, i 
JH nawet gorzej: za- 

wiera _ okrzyczane 
sztampowe chwyty, jakie 
trafiają się w produkcyj- 
niaku o kołchozach. Czyli 
w gatunku najbardziej wy- 
kpionym, wykończonym i, 
zdawałoby się, raz na zaw- 
sze odfajkowanym przez 
krytykę. Na przykład ty- 
siąc razy ośmieszona scena 


miłosna „pozytywna”, w 
której deklaracje uczuć 
przeplatają się, niby w 


torciku warstwowym „mi- 
kado”, z obietnicą powię- 
kszenia wydajności. Pra- 
sa radziecka, polska, cze- 
chosłowacka opubliko- 
wały na ten temat to- 
ny parodii. A jednak w 
„Zdradzonej ziemi”, gdy 
młody kołchoźnik przycho- 
dzi po pracy z sentymen- 
talną wizytą do swojej do- 
jarki, ta mu powiada z 
dumnym zmęczeniem, że 
rąk już nie czuje, bo tyle 
to a tyle krów odstawiła. 
Kto dziś ośmieli się poka- 
zać podobną scenę w fil- 
mie? 


cy, co więcej, dowiadujemy 
się ze zdumieniem, że au- 
torami „Zdradzonej ziemi” 
są młodzi absolwenci szko- 
ły filmowej WGIK! Ci, któ- 
rzy winni żywić najwięk- 
sze ambicje. Tacy co. to 
zwykle marzą, by robić 
dziwactwa i obiecują zaka- 
sać pomysły awangardy 
paryskiej. Co więc się dzie- 
je, u licha? 


Nic takiego nadzwyczaj- 
nego. To raczej my, ama- 


torzy-bywalcy z naszymi 
pretensjami, _ powinniśmy 
uszczypnąć się w łokieć i 


powiedzieć sobie, że popel- 
niamy błąd polegający na 
przymierzaniu kapelusza 
na nogę i wołaniu wielkim 
głosem, że nie pasuje. Bo 
podobne filmy, jak „Zdra- 
dzona ziemia” powstają nie 
bez powodu, i młodzi lu- 
dzie, którzy stale biorą się 
do ich wyrabiania, wiedzą 
co czynią. Jak mówił Kar- 
tezjusz, argumentem za 
istnieniem niektórych zja- 
wisk jest to, że one istnie- 
ją, bowiem istnienie jest to 
bardzo silna pozycja! 
Skoro więc w „Zdradzo- 
nej ziemi” ogłądamy w ro- 
ku 1965 scenę miłosną, w 
której flirt przeplata się z 
troską o pracę, to dlatego, 


| że sceny takie rzeczywiście 


się zdarzają, że kołchoży 
są, zaś produkcja rolna 
w krajach socjalistycznych 
bez przerwy idzie z godzi- 
ny na godzinę. Każde wiel- 
kie zjawisko ma swoją 
publicystykę, ta zaś z kolei 
ma tendencję, by przemie- 


niać się w obrazowanie, | było w 
bywa zaś, że i w sztukę. pięciolatki, w 
W_tym miejscu dopiero — | 

nie wcześniej — mamy |sali wiersze o orce, zaś Ma 
prawo wystąpić jako kry- |jakowski rysował 
tycy: dlaczego ta sztuka | nawołujące, aby 


okresie pierwszej |zmian, 

klimacie |ostatnich 

entuzjazmu, gdy poeci pi- |olbrzymim warsztacie rol- 
| 


afisze na 
zaciągać | kołchozem 


Kapelusz na nogę 


jakie zachodzą w 
latach w owym 


nym. Proszę zwrócić uwagę 
postać zarządzającego 
Saszki, który 


jest tak  mierna? Może |się do robót w polu. Dziś |świeżo po studiach ryzy- 


właśnie dlatego, że została |nie są czasy mobilizacji! 
tak obrzydzona, że tak do 
niej zniechęcano, że tak 
wstydowano: kto ma jaką 


ambicję artystyczną, woli 
uciekać od tematu, zaś | 
przy ogólnej dezercji nie 


może powstać jego twórcze |kłopotów, , małych proble- | rabunkową. 


opracowanie: sztuka  po- |mów. 
wstaje przez doświadczenie, | ziemia”, 


Otóż 
gdy się prz, 


|kuje gospodarkę efektowną, 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Dziś są czasy codziennych | lecz ocenioną wreszcie jako j E 
młody,|180, mimo różnie syste- 


Jest 


„Zdradzona | ale przegrywa, odchodzi; to 
jrzeć |on nie ma racji. Ciekawe, 


przez sumowanie się, przez |uważnie, jest ich pełna. W |że rozsądek jest po stronie 


stałe 

przeci 
nie bali: Dowżenko w „Zie- 
mi”,  Eisenstein 


uprawianie. 


|przyjęcie gorące. 


generalnej" No tak, ale to |mentarz publicystyczny do 


Byli |ZSRR publiczność prowin- starego Zadorożnego, mimo 
tacy, którzy się jej |cjonalna zgotowała filmowi 
Okazuje 
w „Linii | się, że był to potrzebny ko 


e mogłoby się wydawać 
e to nie on reprezentuje 
postęp. A jednak! Owa po- 


|młodzi realizatorzy starali 


sze twórcza. Nasuwa tu się 
ciekawa analogia — toute 
proportion gardóe! — z nie- 
dawno u nas 
nym filmem amerykańskim 
|„Hud — syn farmera", 
gdzie odbyło się podobne 


słusznej stronie. Kto wie, 


swoich sprawach ziemi — 
nie stoją wobec zagadnie- 
nia w jakiś sposób podob- 


mów. 
Pozostaje problem filmu. | 


Patrzmy znowu uważnie: 


się dać jaką nową obser- 
wację; oto scena, w której 


stawa tradycyjna jest zaw- | 


bohater, wykupiwszy na| 
targu prosięta od handlar- 


wyświetla- | 


|ki-kombinatorki, nie może 
|dostać się z nimi do tram- 
waju, wyrzucony przez 
konduktora. Albo wizyta 
tejże spryciary u zarządza- 
jącego kołchozem, gdy jed- 
no drugiemu czyni obietni- 


starcie pokoleń, przy tym ce nie mając zamiaru jej 
młode również nie było po |dotrzymać. 


Parę minut 
udanych w filmie, niestety, 


czy obydwa Światy — w |niedołężnym. Ale dlaczego 


miałby być dobry, sam je- 
den w opuszczonym atelier? 
Z jakiej racji, skoro nikt, 
jkto żywi jaką ambicję, rę- 
|ki tu nie przyłoży? Kto po- 
może tym młodym ludziom, 
bardziej może odważnym 
niżby to się zrazu wyda- 
wało? 


wZdradzona ziemia” (ZSRR), 
reż. Kira Muratowa i Aleksan- 
der Muratow 


|) 


IKOCHAJANY NNARIEYN 


powiedziuna przez George'a Cu- 
kora historyjka dzieje się w 
świecie, w którym milioner, aby 
zdobyć względy aktoreczki, mus 
udawać pozbawionego środków 
do życia pechowca i dyletanta, mało tego — 
musi nim w jakimś sensie zostać naprawdę 
i kosztem heroicznych wysiłków podnieść się 
dopiero z tego stanu do wyżyn... rewiowej 
scenki. Nie dziwmy się temu światu, bo 
już bardzo dawno umówiliśmy się, że om 
ist cje; układ nasz zaspokaja widać jakieś 
potrzeby psychologiczne odbiorców i formal- 
ne — dostawców, skoro na jego gruncie po- 
wstają coraz to nowe utwory, nie najwyż- 


Ciało, ruchy, głos 


szego wprawdzie lotu, lecz cieszące się po- 
wodzeniem. Nie byłoby jednak powodu do 
zajmowania się nim. tutaj, (i zresztą już prze- 
stajemy się zajmować — ani słowa więcej 
o historyjce i jej bohaterze, kreowanym 
przez Yesa Montanda), gdyby nie owa „ak- 
toreczka”: Marilyn Monroe. 


Ktoś powiedział, że samobójstwo Marilyn 
stało się dla producentów lepszym interesem 
niż byłoby jej dalsze uczestnictwo w kręco- 
nych filmach. Jest w tym może ziarenko 
prawdy, że do fascynacji gwiazdą przyczy- 
nia się także świadomość zamknięcia jej bio- 
grafii (większa wartość „towaru na wyczer- 
paniu”) i niesamowite poczucie obcowania 

za pośrednictwem obrazu przesyconego ra- 
dosną witalnością i magnetyzmem. erotysz- 
nym — z tragedią, śmiercią, nieistnieniem. 
Nie wyolbrzymiajmy jednak wagi tych ele- 
mentów odbioru: widz nie jest nekrofilem 

i ciągła pamięć o tym, co stało się pewnej 
nocy przed trzema laty, raczej utrudnilaby 
pełne przyjęcie ekranowej , Marilyn. Nie, 
wbrew wszystkiemu, reagujemy na obecność 


aktorki żywej — jej ciała, ruchów, głosu 
(może nade wszystko głosu — czy to nie on 
jest najbardziej podniecającym elementem 
zwycięskiego seksualizmu jasńowłosej Ame- 
rykanki?) — a z tego nic przecież na taśmie 
nie umarło. Życie w tym wymiarze nie jest 
zależne od innego, już przeciętego: może ró- 
'wnież nie jest wieczne, lecz skończy się w 
sobie właściwym czasie, wtedy gdy z róż- 
nych przyczyn mężczyźni świata przestaną, 
być może, reagować na to, co uosabia Mari- 
lyn. Nie sądzę, by nastąpiło to prędko. 


Wszystko to z kolei nie znaczy, że — sko- 
ro się już nad tym zastanawiamy — nie ob- 
chodzi nas dramatyczny bunt aktorki, która 
istniała nie tylko w chwilach odtwarzania 
przez smugę z aparatu projekcyjnego, oraz 
buntu owego finał. Jeden i drugi jest przej- 
mujący. Marilyn, jeśli dobrze rozumiemy 
sens znanych informacji, czuła się skłócona 
z „Marilyn”, to znaczy z utrwaloną sylwetką 
istoty przede wszystkim fizycznej i fizycz- 
nością tą przyciągającej uwagę -— łaknęła 
uznania dla innych warstw aktorstwa, dla 
swojej inteligencji, dla wnętrza, które mo- 
głaby ujawnić, gdyby ją inaczej obsadzono 
i fjotograjowano. 


Jakże beznadziejny był ten bunt, nie dlate- 
go, żeby artystce brakowało wzmiankowa- 
nego wnętrza — miała je z całą pewnością - 
ale dlatego, że jej przemożna fizyczność, jej 
sezuality była nie do przekreślenia przez 
żadną koncepcję reżyserska, musiała trium- 
fować, cokolwiek sądziłaby o tym sama wła- 
ścicielka cechy urastającej do wymiarów 0- 
sobowości albo, jeśli kto woli, talentu. 


„Pokochajmy się” Cukora interesuje 0 ty- 
le, o ile daje pole dla zademonstrowania o0- 
wej osobowości lub talentu, zawartego w 
riele, geście, spojrzeniu, głosie Marilyn Mon- 
roc. Mniej ważny staje się więc udział ak- 


PEGOREZREECZETĄ 
a 


torki w perypetiach podpowiedzianych przez 
scenariusz (choć i tu w pewnych epizodach 
bywa kapitalna) —- największego zaś znacze- 
nia w filmie nabiera samodzielna etiuda wo- 
kalno-taneczna oparta na świetnej piosence 
Cole Portera „My Heart Belongs to Daddy” 
(Moje serce należy do tatusia). Piszącemu 
te słowa wystarczyłaby ona zresztą za cały 
film. Można sobie wyobrazić, że kiedyś, ady 
reszta kolorowej taśmy pójdzie w zapomnie- 
nie, ten fragment zostanie pieczołowicie wy- 
cięty i zajmie poczesne miejsce w żywym 
archiwum wielkich osobowości ekranu. Tak 
przetrwa ukochana przez współczesnych Ma- 
riljn Monroe — prawdziwa i cudowna; u- 
ciekajac przed nia. właścicielka jej fizycz- 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


ności targnęła się na ży 
i to jest daremne. 

Na tym można by skończyć, gdyby nie 0- 
bowiązek wskazania jeszcze jednego bardzo 
dobrego aktora, którego nie mieliśmy i chy- 
ba nie będziemy mieli okazji zobaczyć gdzie 
indziej, w zasadzie bowiem nie występuje on 
w filmach. To komik Milton Berle, bożysz- 


e. nie wiedząc, 


cze telewidzów amerykańskich. W „Poko- 
chajmy się” gra om „siebie”, czego nie na- 
leży, oczywiście, brać dosłownie — ale kogo- 


kolwiek gra, warto go nie przeoczyć. 

Film Cukora powstał w roku 1960, wchodzł 
więc ma nasze ekrany ze znacznym opóż- 
nieniem. Od dawna znamy następny z kolei 
obraz z Marilyn kłóceni z życiem”. Ten, 
który zaczęto kręcić po „Skłóconych”, pozo- 
stał nieukończony. 


„Pokochajmy się” (USA), reż. George Cukor 


Moje serce należy do tatusia 


WŁAŚCIWY FILM 


nawet nie poucza! 


zany, tym lepiej. 
W mie Stanis 


nych zawodów. Więcej 


dzenia 


uogólnieni 

ąda zabawn 
1 praktycznym. 
Po_obe. 


ni 


Jawa Grabowskiego 
uje przebieg i znaczenie badań psychometrycznych i ( 
oceny przydatności zawodowej i sprawności ludzi róż 
zcze sympatii budzi sposób pokazania temalu: prostota 
wywodu, składność moniażu, obrazowość. 
służące do naukowego badania, na przykład szybkości reakcji różnych 
bodźce wzrokowe i słu 
plastyki filmowej. lecz także drav aturgi 
braża sobie samego siebie przed wirującą tarczą, po której trzeba umiejętnie pro” 
Madzić niełatwy do opanowania patyczek. Rodzajów badań jest wiele, ale filmow 
przegląd najbardziej typowych z nich nie okazuje si 
mamy do czynienia ni 
lecz z działaln 


zeniu fiimu rodzi się refleksja: 
w krąg dziedzin dotychczas mało wymiernych, 
Jami naszego mylnego doświadczenia i pośpiesznej oceny. Ta refleksja dotyczy duż 
t%iko tematu filmu — a więc potwierdza, że „Czy wlaściwy człowiek?” jest 
pewiw właściwym lilmem popularnonaukowym. 


J edną z podstawowych i wcale miełatwych funkcji kinematografii oświatowej jest 
ie, lecz po prostu i: 

nych dziedzinach nauki i techniki. Jet 
czasem nieuniknione — nieco oderwany od życia, lecz jak naściślej z nim zwią- 


formowanie widzów o ciekawych, mało zna- 
przedstawiony temat nie jest — co bywa 


„Czy wii 


ściwy 


człowiek?” sympatię budzi od 


howe, okazują się nie tylko atrakcyjne w sensie 
: każdy chyba z widzów na moment wyo- 


nudny, lecz niesie pewni 
nie z zabawą (choć wiele działań na ekranie wy- 
ścią naukową o poważnym znaczeniu poznawczym 


nauka współczesna skutecznie wkracza 
obciążonych nie najlepszymi tradyc- 


LECH PIJANOWSKI 


Gzy właściwy człowiek?” (WFO). reż. Stanisław Grabowski 


Współczesne, dyskusyjne 
Ryszard Filipski w roli Gil 


TEMAT: 
NIETOLERANCJA 


Czy odpowiedni? 
Ryszard Filipski 


Barbara Krafftówna, 


o przejrzeniu scenariusza 
filmu „Klucz” — nie dość 
jasno skojarzyłam sobie 
osoby i sytuacje w nim 
przedstawione ze słysza- 
nym kiedyś w radio fragmen- 
tem słuchowiska Zofii Posmysz. 
Istnieje jednak jeszcze jak- 
by prawzór obu utworów — 
opowiadanie „Szczęście pani Ja- 
niny”, zawarte w niedawno wy- 
danym tomie nowel tej autorki 
„Przystanek w lesie”. Bohaterką 
tego opowiadania, o dość intere- 
sującej formie literackiej, jest 
nauczycielka. która znalazła się 
w sytuacji drażliwej, konflikto- 
wej. Słuchowisko podkreślało 
wyraziściej wątek osobisty bo- 
haterki, scenariusz zaś — wyda- 
je mi się — bardziej interesują- 
co przedstawia konflikt tzw. za- 
wodowy. O koligacjach z opo- 
wiadaniem wspominam dlatego, 
że reżyser w realizacji pewne 
rzeczy jeszcze koryguje. 
Klucz” — mówi reżyser Ja- 


„ nusz Weychert — który bardzo 


skrótowo określa się jako film o 
konfliktach w środowisku nau- 
czycielskim, jest w gruncie rzeczy 
opowieścią o nietolerancji, bar- 
dzo szeroko zresztą pojętej. O 
nietolerancji środowiska wobec 
dziewczynki, córki jedynego w 
osadzie ateisty, a także o nie- 
tolerancji w dziedzinie uczuć, co 
widać na_ przykładzie wątku 
Marta — Gilarz. 

Interesują mnie tematy współ- 


czesne, konflikty budzące dys- 
kusję. Sądzę, że w opowiadaniu 
Zofii Posmysz znalazłem taki 
materiał. 


Zdjęcia trwają, jak co dzień, 
od rana; ale dziś przedłużą się 
do późnych godzin wieczornych. 

Przed kamerą (operator Kazi- 
mierz Wawrzyniak) dwoje akto- 
rów: Barbara Krafftówna i An- 
drzej Kopiczyński. Obserwuję 
kolejne ujęcia większej sceny. 
Krafftówna gra główną rolę na- 
uczycielki Marty, Kopiczyński 
zaś jej znajomego dziennikarza 
Leona; po oficjalnej wizycie w 
szkole, w której Marta uczy — 
po wizycie dla zebrania mate- 
riału — Leon jest teraz jej goś- 
ciem prywatnie. Jesteśmy w 
skromnie urządzonym pokoju 
Marty; jest to pokój w dawnym 
pałacu, gdzie obecnie ulokowa- 
no i szkołę, i nauczyci 

Jest wieczór. Mija siódma. Ak- 


torzy niezmordowanie próbują, 
grają. to znów coś proponują lub 
słuchaja propozycji. Obserwuję 


Ostre konflikty 


Andrzej Kopiczyński, 


Krafftównę: drobna, szczupia, 
uśmiechnięta; w przerwach 
zdjęć dowcipna, chętnie żartuje; 
gdy omawia z reżyserem i part- 
nerem kolejne sceny jest skupio- 
na. uważna, cierpliwa. Choć pró- 
by sytuacyjne, ustawianie kame- 
ty i rozmaite inne prace przygo- 
towawcze trwają nieraz dość 
długo — aktorka nie okazuje 
zniecierpliwienia, jest skoncen- 
trowana i gotowa do dalszej pra- 
cy. 

I po tym wszystkim ma jesz- 
cze siłę zachwycać się znakomi: 
tą atmosferą, jaką znalazła w tej 
ekipie. 

— Choć grałam już w wielu 
filmach — mówi — z rozmaity- 
mi reżyserami, właściwe warun- 
ki do pracy i twórczy klimat zna- 
lazłam tylko w paru przypad- 
kach. Miło wspominam wspól- 
pracę z Kazimierzem Kutzem z 
okresu „Nikt nie woła”, z Hasem 
w „Złocie” i przede wszystkim 
w „Jak być kochaną”. Bi 
pewnej dewaluacji 
„dobra atmosfera pracy”, bo j 
ono nadużywane; chodzi mi jed- 
nak o sytuację, gdy Wszyscy, ca- 
ła ekipa, potrafią zdobyć się na 
coś więcej niż tylko na popraw- 
ne stosunki towarzysko-zawodo- 
we, Sama praca, i fo nawet nie- 
zależnie od tego, jaki da końco- 
wy rezultat, już w czasie jej 
trwania przynosi mi bardzo wie- 
le radości, możliwoś wyżycia 
się. Tu — w tej ekipie — znala- 
złam właśnie taki klimai. 

A roła Marty? Jest to rola w 
pełni dramatyczna, interesująco 
zarysowana i umotywowana psy- 
chologić: Marta jest osobą 
samotną. Jej samotność wypeł- 
nia wprawdzie praca, dzieci, wre- 
szcie bardzo ostre konflikty, któ- 
re nie tylko obserwuje, ale też 


w nie ingeruje — niemniej ta 
młoda kobieta bardzo głęboko 
odezuwa brak odpowiedniego 
partnera. 


Postać Marty nie została okre- 
Ślona samym tylko działaniem; 
na jej pełny obraz składają się 
i podteksty: jakiś wewnętrzny 
nurt myśli i zdarzeń, Dialog, sło- 
Wo jest tu nieraz tylko pretek- 
stem do aktorskiej interpretacji 
pewnych sytuacji, które  szcze- 
gólnie przylegają do warunków 
psycho-fizycznych aktora. Wyda- 
je mi się, że rola Marty jest 
właśnie dla mnie takim materia- 
łem. ELŻBIETA 

SMOLFŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Bolesław Płotnicki 


POCZTÓWKA Z HOLLYWOODU 


Przy  akompaniam 
głośnej reklamy pov 
w Anglii film w 
Reżyseruje młody 
nadyjczyk Daniel P 
w roli głównej wyst 
Jennifer Jones, któri 
matkę dorastającego 
Syn kocha się w kole 
z liceum i ma z nią 
cko; sprawa komp! 
się, kiedy matka zak 
je się w koledze syn 
„w moim filmie — 
reżyser w wywiadzie 
»Timesa« — bez pr 
coś się dzieje”. „Ri 
wiście — dodaje od 
dziennikarz w komet 
redakcyjnym. — Tyl 
z tego wyniknie” 


Film,”do którego zaangażowano Audrey Hepburn po 
r Lady” i „Szaradzie”, miał się 
(Wenus wynurza Się..). Na reży- 
sera przewidziany był William Wyler, a partnerem aktor- 
Ki miał być Peter O'Toole. Fabula dotyczyła ' przygód 
płetwonurków na Morzu Czerwonym; jeden z nich od- 
najduje podwodne skarby. Audrey Hepburn miała być 
wlaśnie tym szczęśliwym nurkiem — i stąd tytuł filmu. 

Scenariusz „Venus” miał jednak wiele braków, więc 
scenarzysta Marry Kurnitz i reżyser Wyler zaczęli KO 
szlifować i ulepszać. Zmieniano epizod po epizodzie, wpro- 
wadzano coraz to nowe pomysły. Gdy ponownie przed- 
stawiono maszynopis producentom, cała historia dość zna- 
cznie różniła się od pierwowzoru. iohaterka już nie nur- 
kujc; jest córką genialnego fałszerza obrazów, który co 
pewien czas uszczęśliwia świat rewelacyjnym „odkry- 
ciem” jakiegoś nieznanego dotychczas dzieła impresjoni- 
stów. Ma zwłaszcza szczęście do podrabiania płócien Van 
Gogha. Na ślad tych fałszerstw wpada młody detektyw... 

rabułę poddawano jeszcze kilkakrotnie różnym mody- 
fikacjom, ale jej zasadniczy temat już się nie zmienił.. 
Wyler chce w swej komedii pokazać paryski świat han- 
dlarzy dzielami sztuki, w którym — obok prawdziwych 
znawców — żyje cała sora kanciarzy i fałszerzy wyko- 
rzystujących naiwność bogatych snobów z calego świata. 
Jedynym sprawiedliwym wśród bohaterów jest Charles 
Boyer jako autentyczny mecenas sztuki, zaś geniuszem 
mistyfikacji — Hugh Gritfith, a Audrey Hepburn — jego 
cortcą. 

zamieniono oczywiście i tytul filmu, bo z „Wenus” nie. 
zostało już ani śladu. Obecnie brzi „jak ukraść m 
lion dolarów i żyć potem szczęśliwie”. Chociaż i ten ty- i 
tul nie zupełnie jeszcze odpowiada treści filmu, wytwór- BazpoWic ae 
nia upiera się przy nim, twierdząc, że ilość niewykry- ZA Esiatdu 
tych lub uchodzących bezkarnie wielkich przestępstw cią- Gao ctirzadh SASUEIGRA RAJKTAE 
SDCUY PGL Audrey Hepburn i Hugh _ Griffith ma być potraktow 
przymrużeniem oka. 
seruje Joe McGrath. 
lach głównych wy 


FRTZ LANG O SWOICH FILMACH | 557 > 


— Nie lubię oglądać swych dawnych filmów — oświadczył sę- 
dziwy reżyser w wywiadzie dla „Les Lettres Franęaises", Lang 
zaprzeczył także, jakoby „Dr Mabuse” i „Metropolis” zawierały 5 
jakies aluzje do nadchodzącej wówczas ery hitlerowskiej. F RENOIR 191 

— W lej mierze nigdy nie zgadzałem się z teoriami Siegtrieda 
Kracauera, które narobiły wiele złego. Po prostu fikcja wyprze- A 


„Casino Royale 


dza niekiedy rzeczywistość. To wszystko. W „Metropolis” jest Jean Renoir, kte 
scena, w której człowiek staje się jakby częścią maszyny. Gdy roku przebywa w 4 
zobaczyłem kosmonautów zamkniętych w kosmicznym pojeździe ce, gdzie wykłada r 
— zaskoczyło mnie podobieństwo. Nic inaczej rzecz się ma z ra- wersytecie w Bi 
kietami w mojej „Kobiecie na księżycu”: są prawie identyczne (Kalifornia), zamier 
z wżywanymi. dziś. tym roku wrócić do 

2 kolci postać dr. Mabuse nie jest metafizycznym symbolem. ża t zrealizować now 
Ucieleśnia zło, to prawda, ale przede wszystkim jest nietzsche- Temat: historia sł 
ańską postacią opętaną żądzą władzy, I to wlaśnie czyni zeń holenderskiego a 
w końcu szaleńca. Tworząc tę postać, moja żona Thea von Har- obrazów Hansa van 
bou pragnęła ukazać szczególny przypadek moralnego załama- gerena. Główną rolt 


nia wywołanego przez pierwszą wojnę św mie Oscar Werner. 


RESNAIS, 
MONTAND, 
"THULIN 


Znakomity reżyser francuski Alain 
Resnais (Hiroszima, moja miłość”, „Ze- 
szłego roku w Marienbadzie”) kończy 
ację nowego filmu „La Guerre est 
(Wojna się skończyła), którego bo- 
haterem jest bojownik hiszpańskiego ru- 
ru oporu przebywający na wygnaniu we 


DN | ) 1, t Francji. Jeden z głównych problemów, 
filmu — to spór, jaki toczą dwa poko- 

Młody reżyser włoski Marcello Andrei zumierza przenieść na ekran lenia antyfaszystów hiszpańskich o ko! 
powieść Lwa Tołstoja „Anna Karenina" cepcję walki wyzwoleńczej. W głównej 
sk roli występuje Yves Montand, jego uko- 
chaną gra znana aktorka szwedzka In- 

John Wayne (na zdjęciu z synem) objął główną rolę w nowym we- grid Thulin. 

sieruie Howarda Hawksa „Eldorado”. Bilpż) Hesnals fsakończyław jaz i zdjęcia 
* plenerowe w Pirenejach i przebywa 0- 
Mario Camerini (.Człotwiek bez jutra”) rozpoczął realizację filmu becnie w atelier w Paryżu. Współpro- 


udztat biorą: Pamela Tiffin, Philippe ducenteni filmu jest szwedzka wytwór- PSNT orcepcie walki | 
U Ingrid Thuiin I Yves Montand 


kryminainego „Dawna zbrodnia” 
Leroy + Grazietla Granata. 
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lóry od 
Amery- 
na uni- 
jerkoley 
rza w 
o Pary- 
by Jilm. 
ławnego 
ałszerza 
n Mee- 
ę obej- 


Na ekrany amerykańskie wszedł 
najnowszy film Otto Premingera 
„Bunny Lake Is Missing” (Bunny La- 
ke zaginęła). Film ma wszystkie ce- 
chy dramatu sensacyjnego. Bohater- 
ką jest młoda Amerykanka, która 
wraz z czteroletnią córeczką Bunny 
przyjeżdża do Londynu, by zamiesz- 
kać tu ze swym bratem — dziennika- 
rzem. Pewnego dnia Bunny zostaje 
porwana. Matka zawiadamia policję. 
ale okazuje się, że nie potrafi niko- 
go przekonać o istnieniu swej cór- 
ki. Bunny jest bowiem dzieckiem 
nieślubnym i matka nie ma żadnych 
dokumentów potwierdzających jej 
urodzenie; z pokoju dziewczynki zgl- 
nęły zabawki, ubrania. Świadkowie 
twierdzą, że nigdy dziecka nie wi- 
dzieli. Wszystko wskazuje na to, że 
Bunny jest tylko wytworem choro- 
bliwej fantazji młodej Amerykanki. 

Film wydaje się być jedną z naj- 
ciekawszych pozycji w dorobku Pre- 
mingera: reżyser zapowiadał zresztą 
jego realizację od pięciu lat. Kryty- 
ka amerykańska przyjęła jednak 
„Bunny Lake" z mieszanymi uczu- 
ciami, 


N.LE.M-A 
RETA 


Młoda angielsk: 
dzonego w Canni 
łapka”. Reżyserował Sidney Hayers. Akcja rozgrywa się przed stu laty w Kana- 
dzie, a Rita gra roię niemej dziewczyny. 


„Filmy Premingera — pisze Flavia 
Wharton w „Films in Review” 
można z grubsza podzielić na dwie 
grupy. Na te, które aftrmują rzeczy- 
wistość („Kardynat” czy „Pierwsze 
zwycięstwo”), i te, które ją kryty- 
kują, jak „Człowiek o złotej ręce" 
czy „Bunny Lake zuginęła”. Niektó- 
rzy twierdzą, że Preminger w ogóle 
nie interesuje się stroną społeczną 
swych filmów. Fascynuje się tym, 
co Tomasz Mann nazwał płerwiast- 
klem demonicznym:  nikczemnością 
ukrytą w duszy człowieka. W każ- 
dym razie dowodzi tego film „Bun- 
ny Lake zaginęła”. 

Główną rolę w filmie gra Carol 
Lynley; obok niej występują: Keir 
Dullea, Noel Coward, Martita Hunt 
oraz Laurence Olivier — i 
dycznej roli inspektora Sco 
du. Prasa chwali szczególnie grę Ol 
viera. „Moglibyśmy wiele dowiedzieć 
się o psychice Premingera — pisze 
Flavia Wharton — gdyby zdradził 
nam, co skłoniło go do powierzenia 
tej roli Olivierowi. Rezultat prze- 
chodzi wszelkie oczekiwania. Jak 
wiele Olivier potrafił wykrzesać z 
lej niewielkiej rolt". 


The Knack”, wystąpiła w angielsku 


szami. 
— Dla Kachyny 
towałem nowy 


ra wydarzyła się pod 
suje mnie problem z 
do zemst: 


W poszukiwaniu nikczemności 
„Bunny Lake zaginęła” 


ktorka Rita Tushingham, znana ze „Smaku miodu” i nagro- 


kanadyjskim filmie „Pu- 


Jan Prochazka, stały współpracownik Ka- 
rela Kachyny, pracuje nad nowymi scenariu- 


mówi pisarz — przygo- 
scenariusz, 
„Wóz”. Będzie to dramatyczna historia, któ- 


zatytułowany 


Intere- 
prawo 


koniec wojn, 
zakresu etyki. 


„ Współpraca z Kachyną jest dla 
mnie rzeczą najważniejszą: 

jednak ze współpracy z innymi reżyserami 

Dla Zbynka Brynycha przygotowaiem scena- 
riusz filmu sensacyjnego „Tranzyt Karlsbad". 
Pracuję także nad scenariuszami dla Andrze- 
ja Wajdy i Grigorija Czuchraja. Film, który 
ewentualnie realizowałby Wajda, mówi o 
problemach narodowościowych regionu Os- 
trawy. Natomiast akcja filmu reżyserowane- 
go przez Czuchraja rozgrywałaby się w Char. 
kowie w roku 1943, kiedy znajdowały się 
lam wojskowe oddziały czeskie. 


Nie rezygnuję 


Jean-Luc Godard zakończył zdjęcia do 
swego kolejnego filmu „Męski, żeński”, 
który został zrealizowany we współpro- 
dukcji ze Szwecją. Film składa się z 
dwóch nowel opartych na opowiadaniach 
Maupassanta; w pierwszej, zatytułowa- 
nej „Kobieta Pawła”, główną rolę męską 
Bfu Jean-Pierre Lóaud — bohater filmu 
rrutfauta „Czterysta batów”; druga no- 
wela nazywa się „Podpis”, główną rolę 
gra w niej młoda szwedzka aktorka E- 
abritt Strandberg. W jednej z epizody 
cznych ról wystąpiła także  Brigitle 
ardot. 


HITCHCOCK 
'W SZWECJI 


Do poludniowoszwedzkiego portu Trel- 
leborg zjedzie wkrótce ekipa AUreda 
Hitchcocka, który będzie kręcił tutaj 
zdjęcia plenerowe do swego nowego fil- 
mu „Torn Curtain" — o tematyce szpie- 
gowskiej. Główne role grają: Julie An- 
drews | Paul Newman oraz szwedzka 
aktorka Viveca Lindfors. Hilchcocka tn- 
teresuje w Trelleborgu tętniący życiem 
port, ożywiony ruch statków — na tym 
tle rozegra się jedna z dramatycznych 
scen. filmu 


"AOLAFI u 
„NOWA | 


W Niemczech Zachodnich debiutuje 
kilku młodych reżyserów. Jednym z nich 
jest Ulrich Schamoni. Mając dziewiętna- 
ście lat wydał powieść, później zrealizo- 
wał kilka krótkometrażówek (m. in. 
„Portret Ingrid  Thulin"). Ostatnio 
wszedł na ekrany jego pierwszy film fa- 
bularny „Ono” — historia młodej pary. 
zrealizowana metodą  „cinóma-vórite* 
Scenerię filmu stanowią autentyczne 
mieszkania, kawiarnie, ulice. Krytyka 
niemiecka przyjęła film bardzo życzli- 
wie, dopatrując się wielu podobieństw 
do francuskiej „nowej fali", zarówno w 
rze tematu. jak i koncepcji re: 


az koło Nowego Roku 
bawimy się w proro- 
ków czy  wróżbiarzy. 
Jaki będzie film pol- 
ski roku 1966? Czy na ko- 
lejnych 25 premierach bę- 
„ śmiać. 
złościć? 


pomnimy 
tym. co oglądaliśmy, 
też godzinami trwać będą 
nocne rodaków rozmowy? 
Ba—gdybyż to można było 
przewidzieć! Jakież proste 


natychmiast o 


czy 


byłoby wtedy życie. Na- 
si twórcy pracowaliby ni- 
czym maszyny cybernetycz- 
ne, kierowników kin nie 
prześladowałby zły sen 0 


pustych salach, no a kry-| 


tycy napisaliby swoje re- 
cenzje na rok naprzód i 
tak jak załoga FSO, gre- 
mialnie pojechaliby na za 
służony odpoczynek. Nie- 
stety są to miraże niezi 
czalne. Tak samo jak da- 
remne są, przewidywania, 
jakie też będą te nowe — 
częściowo już gotowe, częś 
ciowo zaś znajdujące się 
jeszcze w realizacji — fi 
my polskie. Nie sposób po- 
wiedzieć, jakie będą po- 
szczególne filmy, ale 0 
pewnych ogólnych spra- 
wach, o pewnych tenden- 
cjach czy zjawiskach moż- 
na by nieco poprorokować. 


Ponieważ ciągle jeszcze 
dźwięczy nam w uszach 
dyskusja o „Popiołach”. a 
jej niedobitki 
do dziś na lamach prasy 
— zacznijmy od _ filmów 
historyczno -  widowisko- 
wych. No, i zaraz zaczyna- 
ją się kłopoty z nomenkla- 
turą. „Faraon” Kawalero- 
wicza bowiem nie jest ani 
tak bardzo historyczny, 


STANISŁAW 


JANICKI 


choć odziany w. staroezip- 
ski kostium, ani tak bar- 
dzo widowiskowy, to zna- 
czy inaczej widowiskowy 
niż nas do tego przyzwy- 
czaiły filmy włoskie 
amerykańsk Podobnie 
„Marysia Napoleon" 


E) 


i 
Buczkowskiego. Tu z ko- 
lei podważona została nie 
tylko „historyczność”, ale i 
powaga, w jaką stroją się 


zawsze widowiska  histo- 
ryczne. „Mar: i Napo- 
leon” będzie bowiem prze- 
de wszystkim komedią. Jak 
więc widać — jesteśmy na 
dobrej drodze do własnego 
modelu filmu zwanego wi- 
dowiskowym — co powin- 
no wpłynąć wydatnie na| 
polepszenie naszego zach- 
wianego ostatnio (na sku- 
tek sukcesów obcych. a nie 
swoich filmów) samopoczu- 
cia narodowego. 


Bywają oczywiście inne 
jeszcze sposoby poprawia- 
nia samopoczucia. Oto na 
przykład powstało lub po- 
wstaje kilka filmów, opa 
tych o wartościowe i in- 
teresujące teksty literackie. 
„Sposób bycia” Rybkow- 
skiego według Kazimierza 
Brandysa, Niekochan 


błąkają się | 


ług Kijowskiego i „Ko-| 
chankowie z Marony” Za-| 
rzyckiego według Iwaszkie- 


za. Dwa pierwsze są 
już gotowe i — jak wieść | 
niesie — powinny to b, 


pozycje, które będą się li- | 
czyć. Jeśli dorzucimy doj 
nich „Faraona” i kilka in- | 
nych tytułów okaże się, że 
film nasz nadal czerpie ż 
wotne soki z rodzimej li 
teratury (można by nawet 
rzec, że na niej pasożytuje). 
Oryginalnych scenariuszy | 
jest w dalszym ciągu mało. | 
A ci którzy piszą — sami 
je realizują. Jerzy Skoli- 
mowski przystępuje do 
zdjęć „Pustego obszaru”. 
Jerzy  Stawiński | kr 
„Przedświąteczny wieczór 
Tadeusz Chmielewski koń- | 
czy „Pieczone gołąbki” a 
„Jutro Meksyk" Aleksand- | 
ra Ścibor-Rylskiego czeka 
na swą premierę. I chyba 
zanosi się na to, że nie na-| 
stąpią w tej materii — nie | 
tylko w roku Tysiąclecia: | 
1966 — jakiekolwiek zmia- | 
ny. 

Życzyć by sobie nato- | 
miast należało zmian wśród 


Nasfetera według Rudnic- 
kiego, „Szyfry” Hasa wed- i 
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filmów podejmujących ak- 
tualną problematykę spo- 


Fa 


łeczną. Będzie tych filmów 
pięć—sześć: m. in. „Kata- 
strofa” Chęcińskiego, „Nie- 
dziela sprawiedliwości” 
Passendorfera, „Miejsce dla | 


| jednego” Lesiewicza. „Kto- 


kolwiek  wiedziałby o jej | 
losie" Kutza. Istnienie tego | 
gatunku jest zjawiskiem 


pozytywnym. Rok ubiegły 
ujawnił jednak 'i pewne 
niepokojące zjawisko. Otóż | 
filmy zrealizowane wów- | 
czas często charakteryzo- 
wała słaba realizacja, nie- 
osobisty, chłodny ton, brak 
jakichś szerszych perspek- 
tyw, szerszego spojrzenia, 
nasycenia tych filmów po- 
ważną problematyką mo- 
r: i psychologiczną. 
że rzecz jest 
trudna, ale warto się — nie 
opuszczając rąk po niepo- 


wodzeniach — o jej reali- 
zację kusić. 
Dwa słowa o filmach | 


lżejszej muzy, przede wszy- | 
stkim o komediach. W po-| 
równaniu z rokiem ubieg- 
łym, kiedy to ich ilość by- | 
ła niemal zerowa, w tym 
roku zobaczymy ich chyba 


raon 


PROROCTITWA 


Z OGRANICZONA 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


relaksowymi utrzymane są 
w rozsądnych granicach. 
Wszystko zależy jednak od 
jakości tych filmów. Wy- 
starczy, że będą nieudane 
(na co się zresztą nie za- 
nosi), a już okaże się, że 
proporcje są fałszywe, że 
byłoby lepiej, gdyby nie 
powstała żadna komedia. 
Dla wszystkich właściwie 
naszych komedii powojen- 
nych _ charakterystyczna 
jest ich różnorodność. Weż- 
my choćby kilka tegorocz- 
nych przykładów. Obok ko- 
medii historycznej („Mary- 
sia i Napoleon”) mamy ko- 
medię obyczajowo-psycho- 
logiczną („Zawsze w nie- 
dzielę" Bera), obyczajowo- 
sensacyjną („Lekarstwo na 
miłość” Batorego), komedię 
lilozoficzno-poetycką („Pi 
kło czy niebo” Różewicza) i 
satyryczno groteskową 
(„Pieczone gołąbki”). 


Dotychczas mówiliśmy o 
tym, co jest lub co będzie, 
warto więc przyjrzeć się 
temu, czego polska kine- 
matografia nie zaprezentu 
je. Otóż nie zobaczymy 
serii filmów wojennych, 


sześć. Wydaje się, że tym | 
razem proporcje między 
filmami serio a _ filmami| 


pirotechnicznych ani roz- 
rachunkowych; przeszłości 


w ogóle — poza „Farao- 
nem” i „Marysią i Napoleo- 
nem” — poświęcone są za- 
ledwie trzy filmy: „Lenin 
w _ Polsce" _Jutkiewicza, 
„Don Gabriel" Petelskich 
(kampania 1939 roku) i 
„Potem nastąpi cisza” Mor- 
gensterna (pierwsze lata 
powojenne). Nie obejrzymy 
|ani jednego polskiego „kry- 
minału”. Oszczędzone nam 
zostanie oglądanie salono- 
wych lub wielce wysubli- 


mowanych. lecz pustych 
dramatów _ psychologicz- 
nych. Z tym wszystkim 


można się pogodzić. Ale, 
niestety, dzieci i młodzież 
Jnie otrzymają ani jednego 
Jfilmu („Poznańskie słowi- 
ki” Przybyła to raczej film 
dla dorosłych), zaś wśród 
tych 25 nowych — niewiele 
|jest takich, które mogłyby 
spełnić rolę filmu młodzie- 
żowego. Wyręczanie się w 
tym przypadku wyłącznie 
filmami zagranicznymi nie 
wydaje się zbyt fortunne. 


Skoro wspomnieliśmy © 
Poznańskich _ słowikach” 
dodajmy. że wraz z kome- 
dią Bera „Zawsze w nie- 
dzielę” będą to jedyne de- 
biuty roku 1966. 


add Wo 


Niekochana 


FILM POLSKI 
W ROKU 1966 


Lekarstwo na miłość 


Marysia i Napoleon 


Jutro Meksyk Niedziela sprawiedliwości 


Urodzona w probówce 
Ursula Andress 


I FALSYFIKATY 


Korespondencja własna z Rzymu 


egoroczny sezon filmowy 
w Rzymie nie obfituje 
w sensacje.  Wydarze- 
niem są jeszcze ciągle 
„Giulietta i duchy” Fel- 
liniego oraz „Błędne gwiazdy 
Wielkiej Niedźwiedzicy” Viscon- 
liego — dzieła, o których FILM 
obszernie już pisał, Niedawna 
nowojorska premiera  „Giuliet- 
w której z wielkiem szu- 
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mem uczestniczyli Fellini i Ma- 
sina, przyniosła głosy pełne za- 
chwytu: Bosley Crowther napi- 
sał w „New York Times", że 
„tym razem Fellini napiął się jak 
sprężyna, i wyrzucił 2 siebie 
prawdziwy cud filmowy”; a Ju- 
dith Christ w „New York Herald 
Tribune” — że film Felliniego 
jest „prawdziwym arcydziełem, 
jednym 2 najpiękniejszych fil- 


mów, jakie kiedykolwiek pow 
stały”. Ocena krytyki francus- 
kiej (premiera odbyła sie jedno- 
cześnie w Rzymie i Paryżu), a 
przede wszystkim włoskiej jest 
chłodniejsza. Oczywiście, wszy- 
scy uznają, że jest to film nie- 
zwykły, pełen fantazji. inwencji, 
swobody i piękna, ale trudno go 
uznać za krok naprzód w 'po- 
równaniu z prawdziwym arcy- 


dziełem. jakim bylo „Osiem i 
pół” 
Fellini podejmuje tu motywy 


podobne: mówi subtelnie i śmia- 
ła o osobowt vojej bohaterki, 
dopatrując się jej najważniej- 
ych wyznaczników w klerykal- 
ym wychowaniu, a _ przede 
wszystkim w bezustannym tłu- 
mieniu prawdziwych odruchów 
erotycznych. Ale, jeśli ta ana 
za uderzała trafnością, przenik: 
wością i śmiałością w wypadku 
Guida, bohatera „Ośmiu i pół”, 
o tyle w wypadku nieciekawej 
postaci Giulietty wydaje się to 
raczej katalogiem freudowskich 
uwarunkowań niż autentyczną 
analizą żywego człowieka. Nino 
Argentieri, jeden z najinteli- 
gentniejszych krytyków  włos- 
kich, zatytułował swój artykuł 
w „Rinascita”: „Fellini — minus 
osiem”. „Słabością tego filmu — 
pisze Argentieri — jest ogólni- 
kowość i schematyzm postaci, 
doprowadzonej do granic ab- 
strakcji ludzkiego symbolu, poz- 
bawionego krwi i kości; nie mo- 
żna jej zaakceptować jako ko- 
goś należącego konkretnie do 0- 
kreślonego środowiska. Giulietta 
jest przede wszystkim egzempli- 
fikacją zawartości filozoficznej 
filmu i dlatego wszystko traci 
tu na ostrości: antykonformizm 
przemienia się w. widowisko- 


WŁOCHY 
WCZORAJ I JUTRO 


Zasygnalizujmy premierę  0- 
czekiwanego z zainteresowaniem 
fiimu Elio Petriego siąta 
ofiara”. Młody włoski filmowiec 
autor m.in. „Dni są policzone! 
zrealizował po raz pierwszy film 
fantastyczno-naukowy. Historia 
ta jest na niezwykłym pr 


Sheckle- 
ya: żeby rozładować agresywne 


skłonności jednostek, w społe- 
czeństwie przyszłości  organizo- 
wane będą „wielkie polowania 
złowieka na człowieka. Polu- 


jący będzie wszystko wiedział o 
tym kogo ma zgładzić, ofiara 
zaś sama musi zidentyfikować 
swego myśliwego i obronić się 
przed nim. Polowanie, dzięki ka- 
merom telewizyjnym. odbywa 
się przed oczami całego świata, 
a zwycięzca ma prawo do na- 
stępnego „odstrzału”, Bohatera- 
mi filmu Petriego są Carolyn 
(Ursula Andress) — osoba chło- 
dna, silna, bezduszna — i Mar- 
cello (Marcello / Mastroianni), 
sympatyczny Włoch. To niezwy= 
kłe i zaskakujące opowiadanie 
ma sens współczesny. Petri zbli- 
ża się tu do konkluzji, którą wy- 
raził niegdyś Chaplin w swym 
„Panu Verdoux" i Brecht w , 
perze za trzy groszi w społe- 
czeństwie mieszczańskim zbrod- 
nia, jakiekolwiek są jej rozmia- 
ry, staje się normalną metodą 
pracy. Tkwi w tym gorzkim fil- 
mie wiele akcentów  satyrycz- 
nych. Włochy przyszłości mają 
w sobie wiele z Włoch dzisiej- 
szych: choćby ten sam co dziś 
wulgarny pseudomodernizm ży- 
cia; charakterystyczne jest tak- 
że, że w owym świecie przysz- 
łości, w którym ludzie rodzą się 
w probówkach, rozwód — tak 
jak dziś — jest ciągle niedozwo- 


lony. 
Pojawiły się też dwa żywo dy- 
skutowane filmy kostiumowe. 


„Mandragora” jest próbą prze- 
niesienia na ekran jednej z naj- 
piękniejszych sztuk teatralnych 
włoskiej literatury — „Mandra- 
gory" Macchiavellego — dokona- 
ną przez Alberto Lattuadę. Ten 
interesujący temat, potraktowa- 
ny przez reżysera z dużą kultu- 


rą i zręcznością, 'v sumie jednak 
rozczarowuje. Historia intrygi 
Kalimacha, który pragnąc u- 
wieść żonę księcia, przebiera się 
za doktora i aplikuje jej zioła 
mandragory — potraktowana zo- 
stała przez Lattuadę w sposób 
chłodny, czysto historyczny, bez 
gwałtowności, żywiołowości i o- 
strości utworu Macchiavellego. 
„Odnosi się wrażenie pisze 
Aggio Savioli w „Unita” — że 
w tym filmie refleksje Macchia- 
wellego zamieniają się w gorzka- 
wą filozofię salonową”. Jest to 
utwór kaligraficzny (nie pozba- 
wiony zresztą tu i ówdzie ak- 
centów złego gustu) a nie żywa 
i gwałtowna opowieść wielkiego 
pisarza. 

Drugi film kostiumowy, o któ- 
rym się mówi, zrealizował Pas- 
quale Festa Campanile, opiera- 
jąc się na motywach Aretina i 
Boccaccia. Nosi on tytuł „Dzie- 
wica dla księcia” i jest historią 
o księciu Gonzaga, podejrzewa- 
nym o impotencję, który musi 
dać publiczny dowód swych mę- 
skich sił. Ale ten film nie ma już 
żadnych wartości. Wpada całko- 
wicie w ton burleski (przy czym 
znakomity skądinąd Vittorio 
Gassman daje tu pełny upust 
swym skłonnościom farsowym), 
wyeliminowane zeń zostały 
wszystkie akcenty satyry na 
rzecz „pieprznego” widowiska u- 
trzymanego w wątpliwym guście. 


CUDOWNE ROZMNOŻENIE 


_ Najbardziej jednak zdumiewa- 
jącym zjawiskiem tego sezonu 
jest niebywałe rozmnożenie się 
pewnego szczególnego typu fil- 
mów. Odkąd producent angiel- 
ski Harry Saltzman wpadł na 
pomysł zrealizowania serii fil- 


mów o Jamesie Bondzie (według 
powieści Iana Fleminga) i zaro- 
bił na tym grube miliony — roz- 
począł się niebywały run na ten 
typ widowiska sensacyjnego. Ob- 
szernie już o tych filmach pi- 
sano: o istnym szaleństwie „bon- 
domanii”, a także o wymowie 
społecznej i politycznej samych 
filmów, w których przeciwnika- 
mi wspaniałego, twardego Agen- 
ta 007 są zawsze agenci „żółtego 
mocarstwa”, podstępnie przygo- 
towujący katastrofę świata za- 
chodniego. Filmy Saltzmana — 
a było ich w sumie zaledwie 
trzy — ciągle jeszcze okupują 
ekrany rzymskich kin. Ale rzecz 
przybrała teraz rozmiary niewia- 
rygodne. W repertuarze z końca 
listopada i początku grudnia nie- 
mal połowa sześćdziesięciu pię- 
ciu rzymskich kin  powtórko- 
wych wyświetla włoskie, ame- 
rykańskie i francuskie filmy o- 
parte na recepcie „James Bond”. 
Oto kilka tytułów: „Mafia prze- 
ciwko  Goldfingerowi", „Agent 
077 — Misja Krwawa Mary”, 
„Operacja James Tond 
077 — Gwałt ze Wschod 


Już w tytułach kryje się spekula- 
cja na filmach Bonda; przy czym 


wprowadzenie np. agenta 077, 
zamiast 007, albo Tonda zamiast 
Bonda ma wszelkie cechy pla- 
giatu. Czasami intencje są paro- 
dystyczne, ale rezultat dość da- 
leki od parodii. Oto na przykład 
„Slalom” — film reżysera Salce 
z Vittorio Gassmanem w roli głó- 
wnej, cieszący się wielkim po- 
wodzeniem. Włoski handlowiec, 
który wybiera się na wakacje w 
Alpy, będąc przypadkowym 
świadkiem jakiegoś banalnego 
na pozór zdarzenia, zostaje nie- 
spodziewanie porwany przy po- 


Fellini — minus osiem 
wGiulietta i duchy” 


Wszelkie 


cechy plagiatu 


„A009 — Operacja Hongkong" 


mocy wyrafinowanych środków 
technicznych do Egiptu. Tam 
przeżywa niesłychane przygody, 
spotyka wspaniałe, tajemnicze 
kobiety wplątane w gigantyczny 
spisek (nie przeszkadza to boha- 


terowi, pomyślanemu jako ty- 
powy Włoch, odnosić szybkie 
sukcesy erotyczne). Wszystko to 


jest utrzymane w tonie żartobli- 
wym. na wpół parodystycznym 


wobec oryginalnego Bonda — 
ale konkluzja jest przecież ta 
sama. W podziemnych koszarach 
na pustyni znajdujemy w końcu 
sprężynę spisku: skośnookich, u- 
mundurowanych ludzi, którzy 
precyzyjnie, z pomocą najnow- 
szych wynalazków technicznych, 
pracują nad zagładą zachodni 
cywilizacji. A więc nie tylko 
podrabianie swoistej poetyki Ja- 
mesa Bonda, nie tylko podrabia- 
nie sytuacji i atmosfery tych 
filmów, ale — i to nasuwa już 
bardzo gorzkie refleksje — kon- 
tynuacja tego samego zimno- 
wojennego „posłania” politycz 
nego o przygotowywaniu przez 
„Wschód” dodajmy dla jasno- 
ści: Wschód komunistyczny — 
zagłady świata. 


Jakie są dalsze perspektywy 


włoskiej kinematografii? Ostat- 
ni numer czasopisma „Ulisse 
poświęcony całkowicie sytuacji 


włoskiego filmu, daje nie tylko 
podsumowanie dwudziestoletnie- 
go dorobku, ale snuje dość pesy- 
mistyczne wnioski o obecnej s; 
tuacji. Filmowcy i krytycy ró: 
nych tendencji oceniają tu Źr. 
dła dzisiejszej słabości włoskiej 
kinematografii. Giuseppe Ferra- 
ra np. widzi źródło aktualnego 
kryzysu w, zaniknięciu wielkiej 
jednoczącej tendencji, którą był 
kiedyś neorealizm. Filippo Ma- 
ria de Sanctis upatruje Źródło 
niepowodzeń w braku jakiejkol- 
wiek polityki kulturalnej w 
dziedzinie filmu i w nie dość o- 
strych polemikach krytycznych. 


Ale niebawem wchodzi wresz- 
cie w życie z dawna oczekiwana 
ustawa filmowa. Po wielu dys- 
kusjach i kontrowersjach, które 
doprowadziły niemal do kryzy- 
su rządowego centro-lewicy, od 
1 stycznia 1966 ustawa zaczyna 
działać. Jest ona wynikiem kom- 
promisów, ale w każdym razie 
oznacza zaangażowanie się pań- 
stwa w dzieło popierania naro- 
dowej sztuki filmowej. Rzecz 
jest ważna, bo dotąd — w atmo- 
sferze całkowitego dessinteresse- 
ment czynników społecznych — 
droga dla filmów wartościowych 
była niebywale trudna. Co ozną- 
cza ta ustawa, jakie są jej per- 
spektywy — napiszemy nieba- 
wem. 


" BOLESŁAW MICHAŁEK 
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CHÓR MANIERYSTÓW 


* Bretanii na odludziu mieszka pewien 

byłu sędzia. Porzucił swój zawód w 

uomencie, gdy 2 zazdrości chciał za- 
mordować żonę. Doszedł do wniosku, że nie 
wolno mu wobec tego sądzić innych ludzi. 
Mieszka z dorastającą córką, typem patolo- 
gicznym, trochę wariatką. Dziewczyna bawi 
się lalkami, robi sobie stracha na wróble 
i zakochuje się w nim. Kiedy w domu sę- 
dziego zjawia się pewien młody morderca, 
przebrany — dla_niepoznaki — w ubiór tego 
stracha, dziewczyna z kolei w nim się za- 
kochuje, wierząc że czupiradło z ogrodu 
ożyło. Opodal znajduje się szpital dla obłą- 
kanych. 

Piszę o angielskim filmie „Oczarowanie! 
Johna Guilermina. W utworze tym jest coś 
z „Niedziel w Avray" Bourguignona i ta sa- 
ma aktorka. Z „Zakazanych zabaw” Clemen- 
ta: dziewczyna żyje w światku pełnym fety- 
szów. Coś z „Cudotwórczynt” Penna: dziew- 


ALEKSANDER: JACKIEWICZ 


czyna ma ostre napady szału. Jest wiele z 
ducha Loscya: sędzia wyrzuca ukochaną 
łalkę dziewczyny i lalka, jak człowiek, roz- 
bija się o skały; później na te same skały 
rztica się młody morderca i zabija się krwa- 
wiąc obficie; jeszcze więcej krwi leje się z 
zabitego przez niego wcześniej policjanta. 
Jest wreszcie poetyzacja w tym filmie z bar- 
dzo wielu filmów: smutne przestrzenie nad- 
morskie i morze, mnóstwo mew i kraczących 
wron, szarugi, tajemnicze mieszkanie sę- 
dziego, filmik pewnego wieczoru puszczony 
przez niego, z ruszającą się dawno zmarłą 
żoną itd. 

„Oczarowanie” jest nieznośne jak rzadko. 
I można byłoby przejść nad nim do porząd- 
ku dziennego, gdyby nie było ono tak cha- 
rakterystyczne dla manieryzmu w filmie 
współczesnym. Datuje się on może jeszcze od 
Stroheima i jego „Chciwości”, Ale „Chci- 
wość” była także początkiem baroku w fil- 


dniach  3-—5 grudnia 
ub. r. odbył się w Opo- 
lu XIII Ogólnopolski 
Konkurs Filmów  Amator- 
skich. Jak co roku — poja- 
wią się w prasie recenzje 0- 
mawiające blaski i osiągnię- 


mie. Barok to Bunuel, Welles, Wajda. Ma- 
nieryzm poszedł inną drogą. Raczej poprzez 
francuską szkolę realizmu poetyckiego lat 
trzydziestych, zwłaszcza szkołę Carnego. Za- 
ostrzył się: w niektórych utworach Clouzota 
i Autant-Lary. Jeszcze wyraźniej w „Zaka- 
zanych zabawach”. Mówię: manieryzm. Ale 
on w tamtych czasach dawał niekiedy rezul- 
taty. Pewną perwersyjność, która — nie na- 
dużywana — bywała i bywa przyprawą dzie- 
ła. Aż weszliśmy w to całkowicie. 

Manieryzm dzisiejszy ma kilka tendencji. 
Oto człowiek zobaczony od strony obłędu. 
Mieszczą się tu takie rzetelne dzieła, jak 
„Cudotwórczyni”. Ale nadmiarem już trąci 
ten wątek w „Czerwonej pustyni” Antonio- 
niego. Żeby rozpaść się na mnóstwo pom- 
niejszych utworów, gdzie stuje się łatwizną. 
Druga byłaby tendencja okrucieństwa. Jest 
tu sadyzm Bunuela, ale jest naturalizm Lo- 
seya, do którego to twórcy mam tylko poło- 
wę zaufania: wierzę, że w filmach Loseya 
straszne rzeczy być muszą, przecież nie zaw- 
sze i nie wszędzie. Poniżej Loseya jest już 
cała plejada filmów, gdzie za krwawymi czy 
w inny sposób szokującymi obrazami kryje 
się chytrość, polegająca na tym, że krew, 
miażdżone twarze bohaterów, fizyczne i du- 
chowe gwałty — mają odwrócić uwagę wi- 
dza od dość nieskomplikowanej filozofii au- 
tora. Wreszcie ostatnia tendencja: ta nie- 
szczęsna poetyzacja. Zwłaszcza pejzaż lirycz- 
ny, wygnany z literatury, wwalił się do ki- 
na całą siłą. A ponieważ robienie pejzażu 
w filmie jest sprawą najłatwiejszą w świe- 
cie — wystarczy tylko uruchomić kamer 
i zręcznie nią manipulować — mnoży się on 
gdzie popadnie. 

Na swoisty komizm wymienionych tenden- 
cji krytyka współczesna (i nasza, i nasza, 
gdyż w polskim filmie, nawet najwybitniej- 
szym, jest też tego dosyć) nie zwraca więk- 
szej uwagi. Ale może się okazać, że przy 
całej rzetelności współczesnego filmu, żyli- 
śmy w dobie manieryzmu. Będę miał przy- 
najmniej satysfakcję, że nieraz o tym pi- 
sałem. 


anie Redakiiorze! 


rodziny Hipolita” reż. O. Fe- lami jury. Reżyserzy-amato- 


tej imprezy, ale obawiam 
że ani słowa nie napi- 
sze się o jej cieniach. A prze- 
cież podczas ostatniego kon- 
kursu zarysował się szczegól- 
nie jaskrawo pewien kry: 
w organizacji tego przeglądu 
filmów amatorskich 


Federacja AKF lansuje od 
dłuższego czasu filmy reje- 
strujące rzeczywistość otacza- 
jącą realizatora. _ Powstaje 
więc wiele różnego typu kro- 
nik, dokumentów itp., ogra- 
niczających się jedynie do na- 
turalistycznej obserwacji z 
wisk, nie popartej inwencją 
twórczą reżysera, Wlaśnie ta- 
„kie filmy się nagradza. Tak 
"np. I Nagrodę w kategorii fil- 
mów różnych otrzymał na o- 
statnim konkursie film „Na- 


daka z AKF „Bielsko”. Film 
ten opisuje warsztat twórczy 
reżysera filmów  animowa- 
nych Mirosława  Kijowicza. 
Pomijam fakt, że w sklad ju- 


ry tej kategorii. wchodził 
właśnie Mirosław  Kijowicz. 
Chodzi o coś innego: film ten 


należałoby zaliczyć do kate- 
gorii filmów  dokumental- 
nych. Tymczasem znalazł się 
on w kategorii filmów róż- 
nych, wypierając filmy eks- 
perymentalne, poetyckie itp., 
a właśnie one mogą wnieść 
jakiś świeży powiew do sche- 
matycznego i skostniałego 0- 
becnie filmu amatorskiego. 


Niedobrze się stało, że or- 
ganizatorzy konkursu nie 
przewidzieli dyskusji między 
realizatorami i przedstawicie- 


rzy nie mieli z kim pomówiś 
o błędach i zaletach swych 
filmów. Co gorsza, nie byli 
nawet pewni czy filmy nagro- 
dzone są rzeczywiście war- 
tościowe. Publiczność częste 
protestowała w czasie oglą- 
dania filmów nagrodzonych. 


domagając się przerwania 
projekcj . 
W sumie — atmosfera l0- 


warzysząca konkurso hyła 
niezdrowa, pełna podejrzeń 
i niezadowolenia. Wprawdzie 
przewodniczący jury, red 
Wiktor Ostrowski, zapewniał 
zebranych filmowców-ama- 
torów, że film amatorski jest 
na najlepszej drodze rozwojo- 
wej, gdyż aż 67 filmów do- 
kumentalnych brało udział w 
konkursie i nagrodzone zosta- 
ły filmy debiutantów z mniej 
znanych klubów. Ale poziom 
tych filmów był raczej prze- 


ratę naszego pisma ze zleceniem w. 


Cena prenumeraty wynosi: 
kwartalna zi 45,50 
półroczna zł 91, 
roczna zł 182, 
Prenumeratę_zgi 
— B.K.W.Z. „Ruci 


|. Ponadto B.K.W. 


ników i czasopism ukazujących się w Polsce. 


Uwaga, Czytelnicy posiadający krewnych lub znajomych. za 
granicą. Wobec licznych zapylań, informujemy, że prenume- 

syłki za granicę przyjmuje 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, War- 


szawa ul. Wronia 28, nr konta P.KÓ. 1-6-100024, 


ą do dnia dziesiątego danego miesiąca 
rozpoczyna realizować z dniem pierwsze 

„Ruch” przyjmuje 
zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę wszystkich dzien- 


ciętny. Zdarzała się ambitna 
tematyka, realizacja  pozo- 
stawiała jednak wiele do ży- 
czenia. To prawda, że zdo- 
bywca Wielkiej Nagrody — 
film „Ludzie z bazy” reż. A. 
Stefańskiego — to bardzo do- 
bry utwór. Ale pozostałe po- 
zycje nie mogły się z nim ró- 
wnać. 


JÓZEF ROBAKOWSKI 
Toruń 


„AMERYKA AMERYKA” (USA) — 
epicka onowieść Elii Kazana; 

Pomimo przerostów naturalizmu, jest lo 
wielki fil 
tamtą, pełną złudzeń i upadków, drogą do 
Ameryki. 


liryczny, pełen tęsknoty za 


„SZATAN” (Włochy), komedia Iana 
Luigi Polidoro: 


Włoski komiwojażer odbywu podróż stuż- 


bewą do Szwecji i niejako 10 naszym za- 
stępstwie ponosi pocieszne porażki. 


„MAŁPIA KURACJA" (USA) — ko- 
media Ilowarda ilawksa: 

Mimo zewnętrznych podobieństw do jarsy, 
wypada ten film traktować poważniej; prze- 


de tószystkam - + powodu jego swolstego 


realizmu. 


»MANDRIN* (Francja - Włochy) — 
zrealizowany w Polsce film „serca i 
szpady Reżyserował Jean-Paul Le 
Chanois: 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


Jedyna nadzteja, że będzie dozwolony ol 
lat dwunastu 


„GDZIE TWÓJE MIEJSCE” (Czecho- 
słowacja) — trzy nowele o młodzieży. 
Reżyserowali Vaclav Gajer. Zbynek 
Brynych i Vaclav Krska: 

Wizytówka posłama praskiej „nowej fall" 
przez jej byłych nauczycieli 


e 
„GALAPAGOS" RF) — barwny 
dokument przyrodniczy. Realizował 
Ileinz Sielmann: 


Film pełen ciekawych i pouczających in- 
formacji o archipelagu nu Oceanie Spokoj- 
num. 


„SUSZA” — głośny film brazylijski. 
Reżyserował Nelson Pereira dos San- 
tos: 

Autor ukazuje nie tylko czum może być 
samotność ludzi wobec st przyrody, ale 
tuicie samotność ludzi wśród ludzi. 


„CZŁOWIEK, KTORY ZABIŁ Li- 
BERTY VALANCE'A" (USA) — we- 
stern Johna Forda: 

Ford polemizuje 2 sumym sobą, ze swym 
wlasnym dorobkiem, szukając w nim po- 
myłek i niekonsekwencji 


iDZIEMY 


DO KINA 


SPOSÓB 
BYCIA 3 


(Seven Thieves) 


Scenariusz _ (według 
powieści Maxa Cato): 
Sydney Boehm 
Reżyseria: Henry Ha- 
thaway 

Zdjęcia: Sam Leavitt 


WYPRAWA SIEDMIU ZŁODZIEI 


Szerokoekranowy film kryminalny, którego 
akcja rozgrywa się w kasynie gry w Monte 
Carlo. Akcenty parodii, napięcie i logika intry- 
gi. Dwie świetne kreacje aktorskie: Edwarda 
G. Robinsona i Roda Steigera. 


Dodatek: „Swięta rzeka Ganges" (Le Gan- 
ge, fleuve sacrc). Realizacja i zdjęcia: Paui 


Scenariusz (Według po- Muzyka: Dominic A, Ś J h 
wieści Kazimierza Brandy- Frontiere A RZY z LC 
ażlalerzh Bandysa(i Mallau. Film produkcji francuskie 
Jerzy Markuszewski Wykonawcy:  ..profe- ny i szerokockranowy dokument o często- 
EL SIEŚNIEWOURYBKOWE s sor” Theo Wilkins — | kroć brutalnych hinduskich praktykach rc- 
Edward G. Robinson, | ligijnych. 


Paul — Rod _ Steiger, 
Melania — Joan Collins, 


d : s Lipma ń a 
MAKE OCL AAA Po adaptacji scenicznej w warszawskim 


| : Mężć — A 
andrzej Łapieki, jego żona STS-ie — adaptacja filmowa niedawno wydanej PEACE ę 
Irena — Lucyna Winnicka, książki Kazimierza Brandysa. W wersji filmo- ARR GEj 
SKA EA iż ja Sa wej, inspirowanej zresztą przez sceniczną, w Louis — Michael Dante, 
a, rodzice — Ewa Szy: śłówie k (0 Baumer — 
krsiewska | Zbigniew Za: Toli Mężczyzny — człowieka bez nazwiska, lugo Baumer Berry 
pasiewicz, Górny — Leon  zrujnowanego fizycznie i psychicznie — wystę- SynAJE "NS LEE 
Niemczyk, Leopold — Je- puje również Andrzej Łapieki. Wkrótce re- Bot, książę Di Salins — 
, rzy Skolimowski, Merliń- cej ; p : 
EE ow karnie: Z2CEDEJa: Marcel Hillaire, szef po- 
aka AŃNATRIE licji — John Berardino 
ska, Merliński — Bronisław 
i ź = gubernator — Alphons: 
Pawlik, Bożena — Barbara Marteli, jego żona — 
* Wrzesińska, Marian Kozak Dodatek: „Portret dyrygenta”, Realizacja: Marga Ann  Deighton, 
— Tadeusz Pluciński, ksic- | Ludwik Perśki. Zdjęcia: Franciszek Fuchs, Seymour — Jonathan 
nist BafbRra SK Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- Kidd. 
ska, listonosz — Wojciech | talnych w Warszawie — 1965. Dokument 
prezentujący Witolda Rowickiego podczas Produkcja: _ Sydney 
Produkcja: ZRE RYTM — | prób z orkiestrą Filharmonii Narodowej. Boehm_ dla 20th Century 
65, Fox (USA) — 1960. 
TELEFON 
TEL 03 
(Nol tri) 
Scenaruisz: Nora Adaimian | Jakow 
Wołczek 
Reżyseria: Igor Jelcow 
Zajęcia: Sigurd Vitols 
Muzyka: J. Rjaats Sin ZEOŁOCOWY 
koNyKonawcy: Olka — Ninel Mysz. b.dobry  (— 5 dyskusyjny 
wa, Aleksander Tiennow — Iwan 
Dmitrijew, Elisabeth Karring — Ta* "RF I 
tjana Pelizer, Peeter — L._Borisic- CHI | lg 
wicz, Samojlow — Ewgienij Tietierin, Ś|E zl4 gd 
ł Robert — A. Kożewnikow, Sioma E|Ś|5 gip| a 5 
W. Fierapontow, Andres Zu- A a S|R|a CHANCE $ 
pariew, Eddy — W. Czurkin, TYTUŁ FILMU ś|alą E|5| 3 3 
a polskiej wersji języko- a|A|G SJŚ|E a 
Ą ia Piotrowska. A DAE | 
Produkcja: Tallinfiim (ZSRR) — 4|8 ś|N| 8 = 
1964. om 
Dodatek: „Skocznia”. Realizacja: Jarosław Brzo- * 
owski. Zdjęcia: Zbigniew Skoczek, Roman Wion- Codzienne sprawy i kłopoty leka- 
czek i Henryk Makarewicz. Produkcja: Wytwórnia | rzy pogotowia ratunkowego. Młoda 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1965. Re- |  tallińska lekarka obserwuje swych 
portaż z konkursu skoków na zakopiańskiej Krok- | kolegów w pracy i przekonuje się, | Ameryka, Ameryka 
wi. że człowiek, którego darzyła uczu- 
ciem, jest egoistą. . | 
GOBĆ 4 | lajajajajajaja 
E | | | Ż 
KRÓLEWNA I RYBAK > Aja | a aj 
łpia kuracja W | | 
(Tro ziate viasy deda Vseveda) 4/3 j 4 | 5 J 4,3/4 
„gcenariusz (wedluk baśni K. 3. Erben Chlopiee z dwóch | | j IŻ 
Reżyseria: Jan Valasek OAI JIA] | 
zajęcia: Ivan Fric | | | 
Muzyka: Zdenek Liska Szatan Jos] 4 3| 
Wykonawcy: król lovan_ Lukavsk; Raj | 
królewicz — Alfred Strejcek, królewna - | | 
Jana Kasanova, łowczy — Vaclav Lohnisky, ? t eos] 
zechwiedzący starzec — Zdenek Stepanek, Sam pośród miasta | 3 | - | 4 3 |3 
lewna — Mane Kreihanzlova, węglarz J | | 
Vilem Besser, przewoźnik — Otoniar Kor- J | | 
h belar, staruszek — Frantisek Smolik, rybak WSA 4| |3j3| | 3 
— Bohus Zahorsky, dobra wróżka — J. Ku- | J 
randova. E E SĘ Ę | 
Reżyscria polskiej wersji językowej: Dodatek: „Pomagajmy zwierzętom”. Sce- Testament uczonego | 3 
2. Dybowska -Aleksandrowicz. nariusz: Malia Tykiowska i Bolesław Bą- czonego |4 |3 | 4|3|3| 2| 
produkcja: Barrandov (Czechosłowacja) „Realizacja: „Bolesław. Baczyński. | | 
1963. : Tadeusz Nowak i Eugeniusz Soko- Peet 6 j 
* lowski, Opracowanie muzyczne; Henryk Ro- Zdradzona ziemia  |.3'| 3| |2|2| | 
Barwna adaptacja klasycznej bajki czes- | gala. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświ: JEST | 
kiej. Ubogi | dzielny młodzieniec zdobędzie | towych w Łodzi -- 195. Apel o pomoc i ZO era! | EJ 
po wielu perypetiach rękę pięknej królew- opiekę nad zwierzętami, zwłaszcza zimą. Szukajcie gitary BE 3 |? i |1 


ny, a zły król opuści tron i zamek. 


WYDAWCA: 


Wydawnictwa 


Stwisław Janicki, Tadeusz Artystyczne i _ Filmowe 


DAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE 
rpowski (e-ca redaktola nac elnego), Bolesław Michalek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
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Egzemplarze numerów zde: 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 


niczu 


ul. Wronia 23, za 
konto Nr 1-6-100024. 
ktualizowanych można naby- 


dział zagraniczny — 


a Agencji 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Central 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, T. Bier- 
nacki, Z. Nasierowska, R. Sumik, Archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- Warsa waBIWI ENGWORIE SKAZA TAKOWA STPRO 
NE: Lenfilm, Wytwórnia Filmów rabula:nych im. Gorkiego (ZSRR), Neli zo0o4i) VI ANO EWA zziAw. 


Filmów Fabularnych w Manoi (Wiet- 


Hunnia Film (Węgry), Wytwórni: w 
nam), Woodfall (Anglia), „Cinęmonde”, Unifrance Film _ (Francja), TYGODNIK l 
Deutschefox Cinecitla (NRF), SYensk_ kilmindustri (Szwecja), Metro- Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęslodrukowe RSW „Pra- 


Nakład 12000. Nu- 
Zam OJ, E-14 


CIA 
mer 


Warszawa, 
oddano do druku 


Marszałkowska 3/5. 
2i.X1L.1965 r. 


Goldwyn-Mayer, Universal Pictures Corporation (USA), Galatea, Lux 
Vides, Titanus (Włochy). archiwum. 


OC | 
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W poprzednim numerze pisuliśny o 
najnowszym ukończonym filmie Sophii 
Loren „Arabeska” reż. Stanleya Bone- 
na. Parinerem popularnej aktorki w tyn 
lilmie, utrzymanym w stylu „thrilie- 
tów” Hitchcocka, jest Gregory Peck. 
Oto kilka charakterystycznych scen z 
„Arabeski”. ” 


